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Polska i Niemcy O b ra d y  k o m is ji b u d ż e to w e j ■
Dogmatem naszym było i jest, że warunkiem  Zakończenie III czytania ustaw y skarbowej. « i

istnienia państw a polskiego jest oparcie o morze. . ■ . . . . . .  , U li
Stad przeświadczenie, jakieśm y mieli, gdy się roz W arszawa, 31. 1. Na wczorajszem posiedzeniu Następnie wywiąizała się dyskusja nad willo- HH
poczęła wojna w r. 1914:, że tylko wówczas v\ vnik sejmowej komisji budżetowej w dalszej łebacie skiem pos. Czapińskiego, aby fundusz P* opagan—
wojny będzie dla Polski pomyślny gdy w skład nad ustawę, skarbową przemawiał pos. Dębski dowy M. S. Zagr. podlega! kontroli specjalnej ko- | S |

’’ państw a polskiego będą wchodziły ziemie b. żabo- (Str. Chi.), oświadczając, że według jego Zdania, misji sąjmowej, złożonej z referenta budżetu M.
ru  pruskiego, w pierwszej Unji Pomorze. budżet w dochodach jest nierealny i że w najlep- S. Z. oraz przewodniczących komisyj budź. i « B

Jasna zaś byłe dla każdego rzeczą, że tylko szym razie osiągnie się 90 proc. tych dochodów, i spraw  zagr. fundusz reprezentacyjny zaś, aby pod H
I zupełna klęska Niemiec może je zmusić do odda- z  tych 90 proc. wpływów nie da się zrealizować i legał zwykłej kontroli N. I. K. Mm. skarbu sprze-

nia tego, co Polsce zabrali w drugiej połowie wie- 5 proc. dodatkowej podwyżki dla urzędników. ciwił się tej poprawce. Przewodniczący Byrka pro D l
ku  18-go. Kierownik min. skarbu p. Matuszewski za- ponuje określenie w tej sprawie słowna „specjał-

Z powyższych założeń wynikało stanowisko znacza, że choć nie patrzy na sytuację tak czar- ne .̂ • W ystarczy „podlega kontroli komisji sejmo- H j
obozu narodowego i jego program  polityczny w no, jak pos. Dębski, chwila obecna nie upoważnia vYe.J"" lt(L . z t$ poprawką wniosek pos. l.zapm- H
czasie wojny. Jeśli ktoś uznaje te założenia, ten do optymizmu. Pos. Dębski niesłusznie upatruje skiego przyjęto ló głosami mm
musi przyznać, że stanowisko i program  były słu , ‘rudności w uzyskaniu kredytu zagranicznego w j „ . Isa tern głosowanie w 2 ozytaniu ukończono H [
szne i dobre. monetach natu ry  politycznej. Niezbędnym w arun ^"cie czytanie»j odłożono do popołudnia. H

Przekonywuję o tern zresztę h istorja i ge- kiem uzyskania pożyczki sę: równowaga budże- * XT . . . i T . H
ografja. towa i stała waluta. Oba te w arunki od 3 lat i Na posiedzeniu popołudmowem odrzucono po ■

Państwo polskie od zarania swego istnienia nas istniieję. Uzyskanie kredytu jest więc obec- xT̂ ^ n 1 ̂  t°,S 10 ,̂e ^ .czytania wnioski I I S„ H i
odczuwała nacisk niemiecki. W walce z Niemca- nie łatwiejsze niż przed 1926 r. Min. dowodzi, że NPR. i Ch. I)., aby z nadwyżki budżetowej przy-
mi budowali to państwo Piastowie. Tragiczny zaś zarzuty pp. Kuryłowicza i Dębskiego, jakoby za- znaf kwotę o7 miljonow na zw iększenie poborow
węzeł powikłań polsko - pruskich zawiązał się w niedbano okres dobrej kon junktury  celem przyj- funkcjonarjusizów państwowych. HB
wieku 13-tym, gdy ks. Konrad Mazowiecki pozwo ścia z pomocą urzędnikom i rolnictw u są aiesłu- Przy wniosku nos. Czapińskiego, dotyczącym wam
lił Krzyżakom na osiedlenie się na ziemi polskiej, szne, gdyż w tym czasie przemaczonon znaczne kontroii funduszu propagandowego M. S. Zagr.
Wytępiwszy Prusaków i zająwszy ich ziemię, za- sumy na poprawę bytu urzędników a na cele roi- Przez komisję sejmową, którem u to wnioskowi H f
częli Krzyżacy natychm iast dążyć do opanowania nicze użyto 293 miijonów. Choć więc należy szu- sprzeciwił się rząd, referent generalny pos. Krzy- mm
Pomorza. Zdobyli je w początku wieku 14-go. Po- kać dalej środków poprawy bytu urzędników, to zanows-ki zwrócił uwagę, ze funkcja referenta bud
wróciło ono w wieku 15Jtym do Polski na mocy jednak do licytacji o zwiększenie pensji stanać z^tu wygasła i zapytał, jak wnioskodawca pojmu- B i
pokoju Toruńskiego i zostało nam zabrane dopie- nie możemy, gdyż środków na to niema. p  k'°in r̂o'1ę nad tym funduszem, czy m a to być i i i
rozprzy pierwszym rozbiorze (1772) Logtemem po prz,3mówieniu generalnego referenta p. w°edzilł le^funkcfa Referenta budże?owSo m S e  ■
był upadek  pm S tw t polskiego2 Pokój W ersalski t r^ ać nowego ^ ^ J 1* kontrolę zaś rozurme I
— dzięki madrei i konsekwentnej polityce i żada- 'y nioseK. P°s- « a ta3a ao art. 4 przyjęto źd głosami, nad  wykonaniem budżetu do 1 kw ietnia roku H i
niom Romana Dmowskiego — przywrócił nam  Na?, ępriie upadł wycofany przez pos. Rataja, a przyszłego. Wniosek rzędu o odrzucenie całej po-

,, L  Pom orze,^irzez tc dał podstawę do utworzenia Podtrzymywany przez pos. Chądzynskiego wmo- praw ki pos. Czapińskiego upadł.
zdolnego do życia i rozwoju państw a polskiego. ? n n k c j o n ^  • N& iem ukończono 3 czytanie ustawy skarbo- , -

Natychm iast wszakże po odzyskaniu przez J ^ d l t w a  Jśląskie’go. Głosowało za nim tylko 9 WCJ Przewodniczący p. Byrka stwierdzając że ko 
z a ^ S rs i^ w ^ n w a ć ^ N ie m o z e c h  na plan pierw- ę z ł< m k ó w % Jj^ ęp n i^  m isja ukończyła Iw e prace nkd budżetem, dodał, I
szy w ich polityce, plan odebrania Polsce Porno- łKinh ze doklonała 3e3 w tak  krótkim  czasie, że wyra- ■
rza, przez powtórzenie tego, co się stało w r. 1772. J ^ « n r n d ^ n?« zne były nawet wątpliwości, czy dokonać jej zdo- ■
Bieg historji idzie starem! drogami, siły i czynni- * f '  MlT  a° termTin,.?ej“ °.wy n.ie zos.tal ani, ° ł 1 |%S
ki, które działaja od tysięca lat w stosunkach poi- i ‘dzień skrócony. Jeśli zdołano tego dokonać, to H
sko - niemieckich trw a i a w całej mo€y. jako ^emuneracje i specjalne do- . dzięki intencji, k tó ra  ożywiła wszystkich człon- B i

Rozsiedlenie zaś narodów Polskiego i niemiec f.® ! k.6w kPmis)i. mianowicie dania państw u tego, co I

£ » ■  w k  1 t s S S H S E 1 I
dążenia niemieckie Ma z zachodu ną wschód ńo “ *f“ u m? ^ Z a w a r t a  'z p f a c ó S i  ‘ ^  d° ‘ f e l
z P r a  sarni0 wschodnie m i l o  skrzyżowanie spra- klem  k«ntraktow ym ‘‘. (Odnosi się to oczywiście Pos. Rataj w im ieniu wszystkich członków I
wia że zagadnienie polsko - niemieckie nie może ^  p ę d n ik ó w  wyższych bo średm  i niżsi w ra- komisji złożył podziękowanie p. Bryce, którego ■
dziś być załatwione^kompromisem, że załatwić P^ew odnictw o pełne taktu, lojalności i energji ■
je może tylko dobrowolne, lub przymusowe ustęp J°wani przez ~ierj rzęazęce Frzyp. itea.j. przyczyniło się do tego, ze prace zostały na  czas H
stwo jednej ze stron. W dalszym cięgu 2-go czytania prelim inarza ukończone.

Oto dlaczego powtarzam y raz jeszcze — by- budżetowego w sejmowej komisji budź. w art. 6. ! Min. skarbu M atuszewski przyłęczył się w i- MM
ło rzeczą oczywistą zaraz w chwili wybuchu woj- przyjęto wniosek pp. Czapińskiego i Rybackiego, j m ieniu rzędu do podziękowania złożonego prze- H |
mv. że tVlko zunełna klęska Niemiec może dać aby dodać ustęp ostatni: „Za ścisłe przestrzeganie ! wodniczęcemu.
Polsce Pomorze, a więc doprowadzić do powsta- . przepisów, zawartych w art. 5 i 6 ministrowie sę i --------------- _  • - --------.-------_ ...., ---------— ---------- H f

i n ia  polskiego, zdolnego do życia i rozwoju. Oto . osobiście odpowiedzialni". Dalej w art. 7 przyję- ; non ierencja na garnku,
i i ' dlaczego dziś. gdy dążenia rozbiorcze Niemiec w to poprawkę pos. Rybarskiego, aby punkt 3 ustę- ! W arszawa, 31. 1. (kor. wł.) Wczoraj o godz. H |

stosunku do Polski ujawniły się już z całą m ocą,' pu 1 stanowił, że min. skarbu m a prawo przenosić , ^ P° południu prem jer Bartel odbył konferencję mM
naczelnem zadaniem polityki polskiej jest niedo- kredyty ze wszystkich paragrafów  części 6 na par. \ na  Zamku, poczem Prezydent Rzplitej wyjechał
puszczenie do tego, by Niemcy postawiły realnie 17 działu 9 budżetu zwyczajnego, tj. rezerwy za- ; do Spały, gdzie spędzi swe imieniny. H |
na  gruncie międzynarodowym sprawę „rewizji opatrzenia. ’ Poseł Byrka o pracach kom isji budżetowej.

i postanowień terytorjalnych T rak tatu  W ersalskie ----------------------------------------------------------- -- .....— W arszaw, 31. 1. (kor. wł.) Po zakończeniu o-
go“. Bo jeśli nas nie obroni przed zamierzeniami w iska międzynarodowego przez Niemcy. Z tego, brad komisji budżetowej p. Byrka w rozmowie z i f |
Niemiec dyplom acja polska, to trzeba być przygo- zaś wyniknęły dążenia rozbiorcze Niemiec w sto- dziennikarzam i oświadczył, że uważa budżet za | H
towanym  na to, że Niemcy — w chwili stosownej sunku do Polski. Naskutek tego jest dziś znów za- realny  oraz że prace komisji były niezwykle wyda ■
— użyją innych środków, a wtedy w obronie wła- gadnienie niemieckie naczelnem  zagadnieniem tne, czego najlepszym dowodem jest akceptowa- Bi
snej będzie m usiała przyjęć wyzwanie Polska. polityki polskiej. W związku z niem m uszę być nie przez rząd licznych poprawek. H |

Streszczamy się: o stanow isku i polityce w rozważane decydowane zarówno cele, jak pro- Komisja kierowała się względami ściśle rze- H |
okresie wielkiej wojny zadecydowały dwie rze- gram  naszej polityki zewnętrznej. Decydować czowemi nawet w zakresie funduszów dyspozy- 
ezy: 1) pogląd na znaczenie Pomorza dla Polski i powinny te same kry terja  polityczne, co w okre- cyjnych, które z n a tu ry  rzeczy stanow ię politi- tflf
2) pewność, że tylko zupełna klęska Niemiec mo- sie wojny. cum. |H

\ I < że doprowadzić do zjednoczenia ziem polskich i Doświadczenia, zrobione w czasie wojny i kon Komisja starała  się o m axim um  objektywizm u
do oddania nam Pomorza. ferencji pokojowej sę chyba dość wymowne i do- czego dowodem jest okoliczność, że fundusz dy- B

Ewolucja stosunków politycznych w Europie stateczne, by sprawić ażeby całe społeczeństwo spozycyjny zatwierdzano w wysokości lat poprze M l
powojennej wyraziła się w odzyskaniu sił i stano- t skłonić do uznania tvch kryterjów za słuszne. dnich. , >
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Narady w prezydium Rady ministrów
Warszawa, 31. 1. (kor. wŁ) Wczoraj o grodz. 

17 odbyła się w prezydjum  Rady m inistrów  kon­
ferencja w sprawie pomocy dla rolnictwa, w któ­
rej wzięli uidział premj. Bartei, oraz min. Kwiat­
kowski, Matuszewski, Jan ta  Połczyński i Zaleski.

0  godzinie 19 konferowali w sprawie bezrołK) 
cia Bartei, Kwiatkowski i Prystor.

Wszystko wolno, lecz tylko w Polsce.
Wilno, (AW.) Na odcinku granicznym Łoz- 

dzieje litewska straż graniczna wysiedliła z Lit­
wy 75Jletniego Adama Mikłowicza, właściciela 

księgarni w Szawlach. Powodem wysiedlenia by­
ło jak zeznaje Miikłowicz znalezienie książek pol­
skich niedozwolonych w sprzedaży przez władze 
litewskie — Mikłowicz za podobne „przewinienie" 
był duwkrotnie skazywany na karę więzienia.

Przeciwko obecnej granicy polskiej.
Gdańsk, 31.1. (kor. wl.) Wczoraj odbyło się w 

Gdańsku zebranie niemieckiego zwiążku wschod­
niego z okazji 10-tej rocznicy oderwania Gdańska 
od Rzeszy niemieckiej.

Przewodniczący zwiążku Meffke oświadczył 
że Niemcy nigdy nie uznają trak ta tu  w ersalskie­
go, a przedewszystkieim obecnej granicy niemiec­
kiej na wschodzie oraz że wszystkiemi siłam i wal 
czyć będą przeciwko krzywdzie wyrządzonej trak  
tatem  i domagać się będą zjednoczenia z powro­
tem  ziem odebranych Niemcom mocą trak ta tu  
wersalskiego.

Bank Polski obniżył stopę procentową.
Warszawa, 31. 1. (kor. wl.) Rada Banku Pol­

skiego postanowiła obniżyć stopę dyskontową z 
dniem 31 bm. do 8 proc. oraz stopę procentową 
dla zastawów terminowych i otwartego kredytu 
do 9 procent.

0  zerwanie stosunków w Sowietami.
Moskwa, 31. 1. (kor. wl.) Prasie moskiewskiej 

kom unikują z Paryża, że część opinji francuskiej 
dom aga si'e zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z Rosją sowiecką.

Korespondenci sowieccy między innemi ob­
szernie kom unikują o wystąpieniu Miljukowa i 
Kiereńskiego na zebraniu soojalistyczno - rady­
kalnej frakcji parlam entarnej. W zebraniu tern 
miało uczestniczyć około 100 posłów radykalnych.

Korespondenci sowieccy przytaczają pozatem 
w yjątki z artykułu  gazety paryskiej „L‘Ord.re“, 
w  którym  to artykule gazeta apeluje do Tardieu, 
aby usunął z Prayża Dowgalewskiego i odwołał 
z Moskwy am basadora Herbette, stawiającego 

rzekomo Francję w śmiesznej sytuacji.
W ysunięte przez prasę francuską zarzuty pod 

adresem ZSRR. z powodu zagadkowego zniknię­
cia gen. Kutiepowa prasa sowiecka zbywa m il­
czeniem.

Obłęd litewski.
Kowno, (AW.) O statni num er czasopisma li­

tewskiego „Musu W ilnujus", organ związku wy­
zwolenia W ilna pobił rekord w obliczaniu liczby 
lit wino w na Wileńszczyźnie. W artykule wstęp­
nym  tego czasopisma powiedziano, iż pod „jarz­
mem poiskiem pozostał n a  Wileńszczyźnie jeden 
mili jon litwinów“(H!)

O przyłączenie Austrji do Niemiec.
Wiedeń, 30. 1. „Framdenpresise" donosi, że 

zwolennicy przyłączenia Austrji do Niemiec, któ­
rzy z powodu konferencji haskiej zachowywali 
się z rezerwą, m ają obecnie wdrożyć energiczną 
akcję propagandową za Anschlussem w celu prze­
dłożenia tego żądania Lidze Narodów. Na czele tej 
akcji stoi austriacko - niemiecki Volksibund. Or­
ganizacja ta zażąda od stronnictw  i osobistości 
politycznych otwartego zdeklarow ania się za An- 
scblussem.

B. poseł austrjacki w Berlinie Riedil podjął 
się misji propagandowej na  rzecz un ji celnej po­
między A ustrją i Niemcami. Spodziewa się on. że 
unję tę da się nrzeprowadzić najpóźniej w r. 1931.

Krwawy terror w Sowietach.
Ryga, 30. 1. „Praw da11 donosi, że rząd sowiec 

k i w Tambowie skazał n a  karę śmierci" duchow­
nych prawosławnych Rymarewa, Sładkopiewce- 
w a i Czubryna. Oskarżono ich o organizację bun­
tu  przeciwko Sowietom podczas przeprowadzenia 
(rekwizycji zbożowej u włościan. Gdy m ilicja so­
wiecka aresztowała duchownych, zebrał się tłum  
ludności, który Wtargnął do lokalu sowietu, aby 
wyzwolić aresztowanych. Rozruchy stłum ił spe­
cjalny oddział wojsk GPU.

Moskwa, 30. 1. W Artemowsku GPU. rozstrze 
lało ośmiu kupców, którzy zakupywali od robot­
ników kradzioną rtęć. 7 robotników, którzy dopu­
szczali się kradzieży, skazano od 6 do 10 lat cięż­
kiego więzienia.

Stary pocisk armatni przyczyną śmierci.
Dąbrowa, (AW.) Franciszek Bartosz z Miecho 

wic nasypał do pustej łuski arm atniej prochu 
dynamitowego, przystemplował nabój papierem  
i  ziemią, poczem wyniósł n a  brzeg pobliskiego 
staw u  i rozpalił ogień. Następnie przy pomocy 
rozgrzanego dru tu  spowodował eksplozję pocisku 
przyczem odłamek łuski uderzył go w kość potyli 
cową. W skutek pęknięcia czaszki Bartosz poniósł 
śmierć na  miejscu.

Grudziądz, (AW.) Na tutęjszem  wojskowem 
polu ćwiczebnem, podczas niszczenia pocisków 
arm atnich, jeden z nich eksplodował. Sierżant 
Władz. Kostuch rozszarpany został w kawałki, a 

por. 65 pp. Jan  Staszczewicz uległ ciężkiemu 
pokaleczeniu.

Tylko za rządów „sanacji11 możliwe.
Inowrocław, (AW). Osobliwy spór toczy się 

pomiędzy radą m iejską w Trzemesznie, (pow. Mo­
gilno) z K uratorjum  Okręgu Szkolnego. Za udział 
w powstaniu 1863 r. uczniów miejscowego gim­
nazjum rząd pruski nałożył na miasto roczny ha­
racz zł. 3,900 zł. Z chwilą uzyskania niepodległo­
ści miasto przestało płacić, natom iast Kuratorjum 
wystąpiło o sumę tę na drogę sądową. Wojewódz­
k i Sąd Adm inistracyjny zasądził od m iasta 40 
tys. zł. zaległych opłat i nakazł płacenie rocizne 
3,900 zł. Miasto zwróciło się Najwyższego Trybu­
nału  Administracyjnego.

Krwawe rozruchy w Sowietach.
Moskwa, (AW.) W Tadżigistanie oddział so­

wiecki stoczył walkę ze zbrojnym oddziałem, re­
krutującym  się z żywiołów niezadowolonych 

miejjiseowej ludności. W walkach użyto karabiny 
maszynowe i g ranaty  ręczne. Śmierć poniosło 6 
żołnierzy sowieckich i 19 powstańców.

Terroryści polityczni w JugosławjL
Wiedeń, 30. 1. Dzienniki tutejsze donoszą z 

Białogrodu, że według kom unikatu dyrekcji poli­
cji w Zagrzebiu w akcji terrorystycznej dawnego 
stronnictw a F ranka uczestniczyło 30 osób. Całą 
akcją kierował b. poseł Anie Pawelicz i jego sekre 
tarz  Perczicz. którzy zbiegli zagranicę. Również 
udało się zbiec zagranicę głównym zamachow­
com Babiczowi i Pospiszilowi oraz s tu ­
dentowi Lorkowiczowi. Resztę członków organi­
zacji, tj. 25 osób aresztowano.

W edług zeznań aresztowanych istniał plan 
wymordowania wybitnych urzędników państwo­
wych i wysadzenia w powietrze szeregu gmachów 
publicznych. Jednakże Udało się wykonać jedynie 
zamachu na  red. Schlegla oraz k ilka zamachów 
dynamitowych. M. in. zabito również 2 agentów 
policyjnych.

Z a m o rd o w a n ie  k s . d z ie k a n a  
R o b o w sk ie o o

Bydgoszcz, 31. 1. (Kor. wł.) W miejscowości 
Sadki w powiecie wyrzyskim został zamordowa­
ny przez bandytów ks. Ludwik Bobowski, pro­
boszcz miejscowej oarafji i dziekan.

Dziś rano około godz. 5 zauważono, iż okno 
sypialni ks. proboszcza jest otwarte, a drzwi ple­
banii wywalone. Tknięty złem przeczuciem jeden 
z mieszkańców wsi wszedł do sypialni, gdzie o- 
czom jeiro przedstawił się straszny widok. Na po­
krwawionej pościeli leżał bez życia ks. proboszcz, 
z dwiema ranam i postrzałowemi w okolicy serca. 
Szafy były pootwierane, sprzęty, poprzewracane 
— wszystko wykazywało na wykonany w gorącz­
kowym pośpiechu napad rabunkowy.

iJak stwierdzono, bandyci weszli przez okno 
w szczycie budynku, skąd po schodach i przez ja­
dalnie weszli do sypialni księdza proboszcza. O 
ich pośpiechu świadczy pozostawienie hrowninea 
oraz drobnych kwót pieniędzy, które im upadły 
n a  podloee. Byli to zapewne zręczni i doświadcze- 

| ni złoczyńcy, gdyż w ciąaru nocv ani gospodyni 
ani ks; w ikary nie zauważyli nic podejrzanego. 
Zręcznie też zatarli za sobą ślady.

(Na miejsce zbrodni wyjechała z Bydgoszczy
samochodem policja śledcza oraz sędzia śledczy * * *

Śr> k^. dziekan Robo w? ki urodził sio w roku 
Świecenia kapłańskie o trzrm ał 25 marca 

1S89, zaś proboszczem w Sadkach był od roku 1902 
a wiec przeszło 28 l a l  Społeczeństwo Wielkopol­
skie znało śp. Zmarłego chlubnie ,z jego gorącego 
ip>ati jotyzmu * wydatnej działalności społeeznej.

PRinBUŁĄB PRASY.
Skutki życia ponad stan.

„Kurjer Poznan siki" zastanaw ia się nad przy­
czynami obecnych trudno&ci gospodarctzych, a 

zwłaszcza braku gotówki i kredytu. W artykule 
p. t. ..Zycie ponad stan*1 pismo to podnosi:

„Nadwyżki budżetowe, iakiie ujaw niły się w okresie 
dobrej koniunktury, wywołanej węglowym stroikiem  w 
Anglii, wydano ma nrawo i na lewo, zwiększajae nienom ier 
nie budżet. S»erv rządzące onanoweła lakaś nsyehoza hez- 
troski. Słyszeliśmy, lak n Bartei mówił z pewnością siebie 
że „stać nas na luksus biernego bilansu handlowego* sły­
szeliśmy późniei. iak p. Moraczewski dowodzi! w Poznaniu, 
że rząd m iał obowiązek wydać wszystkie nadwyżki pod 
nroza rozstrzelania. Jednocześnie jen. G ó rsk i, iakc prezes 
Banku gospodarstwa kratowego, wztwm! sam 'rządy  do ro ­
bienia niebywałych inwestycji, zaoew r;'i :ac. że „pod rzą­
dami m arszałka Piłsudskiego k rv 1vtu mamy w JWid P i­
sm a .,sanacvine“ m iały  tylko jeden kłopot,: co zrobimy z 
falą nożyczek, jaka m ięła do nas napłynąć z Ameryki

Jeżeli kto ośmielał się walczyć z ta  nowobogacką psy­
choza. właściwa ludziom raczej pierwotnym, narażał się 
n a  zarzut — nomniejszvciela państw a, „Mocarz‘wowość" 
Polski wvmaerała rzekomo tej rozrzutności. M usieliśmy się 
światu pokazać14.

wDziś p aste rs tw a  tej "psychozy wszyscy odczu 
wają i ciernia". Bylibyśmy jednak niespraw iedli­
wi — podposi dalej au tor — gdybyśmy cała odpo­
wiedzialność w państwie za obecna, sytuacje zrzu­
cili wyłącznie na sfery rządzące. Odpowiedzialne 
sa również te czynniki społeczne, które guspodar 

i k** te popierały i n ią  się lekkomyślnie zachwy­
cały".

Jak to Selm wolutę z rządem.
Krakowski orean ko'nserwatystów ..Czas", wv 

steouie gwałtownie przeciwko większości seimu 
za zmnieiszenie niektórych funduszów dysoozy- 
cyinych i nowytowany tern, dowodzi, że sejm sfzu- 
flka wałki z rządem.

Rtńczykowski „Czas" tak m. in. o tern opo­
wiada: « ! 1 “r!

„Skreślenie tycłi 4 miljonów m a zadokumentować i 
przed krajem , a zwłaszcza przed zagranicą, że sejm żywi 
wobec rządu nienawiść i że odm awia mu swego zaufania. 
W łaśnie dlatego wybrano te dwa m inisterja, aby to bez 
żadnych wątpliwości podkreślić. W obu wypadkach uchwa 
la komisji godzi wyraźnie w osobę marsz. Piłsudskiego.

Takie jasne postawienie strony politycznej przez przy­
wódców opozycji, działających w komisji, jest ogromuem 
zaostrzeniem  naszej sytuacji. A jeśli do tego dodamy n a ­
m iętny ton przemówień i występów poszczególnych po­
słów — od tak  poważnych ludzi, jak  p. Trąmpczyński i 
Rataj poczynając; oraz jeśli wypowiemy przy tern oba­
wę (a są ta cy  coby użyli słowa „nadzieję"), że na ple­
num sejmu dyskusja będzie jeszcze bardziej zaogniana — 
to m usim y dojść do wniosku, iż stronnictw a sejmowe dą­
żą do konfliktu (do t. zw. „rozgrywki") z rządem.

Opozycja sejmowa jest kierow aną przez ludzi w na j­
wyższym stopniu rozdrażnionych, rozgoryczonych, roz­

żalonych, zwłaszcza przez wypadki roku zeszłego. P ra ­
gną oni istotnie rozgrywki. Rozumują oni w ten sposób: 
albo niechaj sejm zostanie rozwiązany, albo niechaj we­
źmie sam sobie pełną satysfakcję za upokorzenia jakich 
doznawał. Nadzieja, aby z tymi ludźmii mógł rząd obec 
ny dojść do porozumienia, jest też bardzo nikła. Momen­
ty osobiste wygórują nad rzeczowemi".

Takiemi to wiecowemi argum entam i organ 
krakowskiej dawniej wiernej c. k., dziś sanacyij- 
(nej konserwy, przygotowuje drogę dla ostrego 
kursu wobec sejmu. Pominięto zupełnie względy 
rzeczowe, któremi kierowała się komisja, reduku­
jąc nieznacznie fundusze dyspozycyjne wr okresie 
dotkiiwy c h t ru  d nośc i gospo d arc z y c h , przed st a- 
wionych w komisji z takim  reailizmem przeiz pos. 
Krzyżanowskiego z B. B. i m inistra Matuszewskie 
go. W uchwrale sejmowej widzi — wijący się za­
wsze — jak bluszGz „Czas", bojowe tendencje wr 
stosunku do rządu, widzi jeno przejawy nienawi­
ści. Słowa jednego prawdy wr tern niema. Ale cóż 
począć? Są w Polsce tajne siły fatalne choć nazwa 
ich znana, które idą krok w krok za sejmem i z 
każdej jego u chwiały, odbiegającej od wniosków 
rządowych, kują argum enty, mające przemawiać 
za koniecznością ostrego kruku wobec parlam en­
tu.

P. Bartei i Żydzi.
Wczorajszy żydowiski ,^Nasz Przegfląd" do­

niósł:
„P. prezes Rady Ministrów prof. Kazimierz Bartei wy­

stosował do kierow nika m inist. sprawiedl. p. Dutkiewicza, 
pism o w sprawie projektu zniesienia dawnych ograniczeń 
wyznaniowych, które nozostały w ustawodawstwie pol­
akiem  w dziedzictwie po zaborcach.

Posłowie do Sejmu w yznania mojżeszowego — pisze 
p. prem jer — czynili w ostatnich czasach sta ran ia  o wy­
stąpienie ze strony rządu z inicjatyw ą w kierunku u sta ­
wowego uregulow ania sprawy zniesienia ograniczeń wy­
znaniowych. Odnośny projekt ustaw y został zgłoszony w 
ubiegłym roku jako wniosek poselski. W m arcu r. 1929 
tekst tego projektu przyjęty został przez komisję konsty­
tucyjną w II-giem czytaniu.

P. prem jer Bartei prosi m inistra Dutkiewicza o podję­
cie w Sejmie odpowiednich starań  o przyśpieszenie prac 
nad tym projektem  w komisji konstytucyjne i. a następnie 
oświadczenie sie w komisji za projektem  w redakcji zgło­
szonej swego czasu przez m inisterstw o sprawiedliwości44.

Pierwszem zarządzemiem nowego p-remjera 
był okólnik przeciwko hulankom  niektórych dy­
gnitarzy wojskowyćh i adm inistracyjnych. Dru- 
cjiem dziełem p. Bartla jest projekt nowych ulg 
dla żydów. Pierwszy nie jest, niestety, wykonywa 
ny, drugi — będzie zrealizowany napewno.

P. Car i adwokatura.
W ohornie p. Cara przed bojkotem ad wtok atu  

ry warszawskiej stainęła, naturalnie t. zw. „Gaze­
ta Polska" organ „czystych piłsudczaków. Wobec 
zgłoszonego sprzeciwu przeciwko przyjęciu tego 
adwokata bezrprawria od adw okatura stołecznej 
„Gazeta Polska" zapytuje naiwnie:

„Jeżeli istotnie adw okatura była zdania, że p. m inister 
Car łamie prawo, dlaczego wówczas, a nie dzsisiaj dopiero, 
nie zgłosiła umotywowanego sprzeciwu. Skoro każdy adwo 
kat musi być „rzecznikiem prawa", dlaczego kilkuset wy­
mownych rzeczników, oraz ich reprezentacja milczało tak  
długo?"

Rada adwokacka nie m iała praw a wyrażać 
protestu przedtem, ponieważ p. Car był m inistrem  
a nie członkiem palestry, teraz zaś, gdy zgłasza 
się do niej o przyjęcie, ma zupełne prawo nie przy 
jąć go do korporacji adwokackiej. Rozumie to 
niewątpliwie i „Gaz. Polska", dlatego też pompa­
tycznie oświadczą, że do każdej adw okatury czują

„głęboką nieufność wszyscy ci, dla którvch idea pań­
stwa jest jedwnym probierzem wartości — od Napoleona 
począwszy, aż do dni dzisiejszej polskiej rzeczywistości44.

To wotum nieufności napoleonidów z „Oazy" 
niewątpliwie pogrąży w żałobie adwokatów sto­
łecznych.

Biedny Arab!
Redaktor groteskowo - monarchistycznego „Sło 

w a“ wileńskiego, nos. Mackiewicz, który chciałby 
p. Piłsudskiego jako króla na swoim tronie posa­
dzić, zastanaw iajac się nad tokiem prac komisji 
konstytucyjnej, polemizuje z wywodami pos. Lie 
berm anna i pisze:

„Istota rzeczy nie polega jednak na tern, co mówił po­
seł Łiberrnan. Jako dziennikarz, muszę mieć „nastaw ie­
nie41 do szukania rzeczy Istotnych. Otóż osią dzisiefszej 
sy tuacji konstytucyjnej, a powiedziałbym, że i politycz­
nej. jest to, że Chadecja i P iast m aia w tvch dnóach wy­
stąpić ze swvm projektem  konstytucji. Wobec tego pro­
jekty endecki i socia!istvczny tracą wszelkie znaczenie 
polityczne Opus nrof Komara i ck i ego pom aszerują tryum ­
falnie do kosza, stronnictw a seimowe będą się wvścigi- 
wałv w .rzeczowem" stanow isku do tego oiastowo - chadec­
kiego projektu. Mnie zaś, biednemu monarchiście nrzwnad- 
nie ta rola, które wyznaczył Sienkiewicz w „Listach z Afry 
k i ‘4 biednemu Arabowi tj. westchnąć i powiedzieć: „Tak 
chciano przeznaczenie*4. 4

F ata  m orpana oktroiowneero ustro ju  m onar­
chii rozwiała sie w mełach przesilenia gosuodar- 
czetro. Farys uopadł w melancholie- Ale sa ieszcsre 
..pułkownicy". Czy totum facki pos. Mackiewicz 
i ciężkie umysłowo „żubry" kresowe, pozujące na 
foryslów dworskich, o  tern zapomnieli?
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Z  P o m t r z a
Tuchola. (Z życia Stowarzyszenia Młodzieży 

Żeńskiej.) W niedzielę, dnia 19 stycznia ]>r. odbyło 
się zebranie SMP w klasie szkoły powszechnej, j 
któremu przewodniczyła p. Dobromiła Pryllówna 
Po powitaniu ks. Patrona Lewańczyka, oraz człon 
kiń i gości zagaiła zebranie hasłem „Sprawie 

-służ", poczem powiadomiła zebranych o śmierci 
śp. Teodozji M arty Gulgowskiej, poświęcając k il­
k a  słów zmarłej, k tóra była gorliwą, członkinią 
kółka, oraz, że śmierć nieubłagana, pierwszą wyr­
w ała z tego grona. Obecni uczcili pamięć zmarłej 
przez powstanie z miejsc i chwilkę milczenia. Da­
lej wygłosiła prezeska p. Pryllówna aktualny wy­
kład, za co odebrała liczne oklaski.

Następnie omawiano sprawę pogrzebu zm ar­
łej członkini, a w końcu powzięto uchwałę urzą­
dzenia wieczorku pożegnalnego ks. Patrona Le­
wańczyka, który odbył się 27 stycznia br. w sali 
ip. Pałuckiego. Na wstępie wygłosiła p. Szulcówna 

deklamację, a podczas kawki, przemawiali p. 
drow a Drzycimska, prezeska p. Pryllówna, oraz 
kierownik szkoły Wydz. p. Ossowski, żegnając 
gorącemi słowy ks. Patrona Lewańczyka.

Ks. Patron wzruszony w serdecznych słowach 
podziękował, zachęcając do dalszej wytrwałej 

pracy.
Imprezę pożegnalną zaszczycili swą obecnoś­

cią pp. burm istrzowa Saganowska, założycielka 
tegoż Koła A. Gulgowska i Mrozińska. Na zakoń­
czenie odbyło się wspólne zdjęcie.

Kamień. (Nadesłane.) H ydra krzyżacka, któ­
rej się tu na ziemi polskiej, a zwłaszcza na na ­
szych rubieżach za dobrze powodzi, poczyna bu t­
nie i otwarcie swój łeb podnosić, ziejąc nienawiś­
cią przeciw wszystkiemu, co polskie. Fakt taki 
m iał miejsce w jednym z tutejszych lokali w 
ostatnich dniach w godzinach wieczornych. Oto 
od dawna zamieszkały rzeźnik „Paul" Bross, już 
nie Paweł — bo to przecież zdrada — zaglądnął 
zbyt głęboko do kieliszka w Sępólnie, co atoli nie 
przeszkadzało, żeby przyjechawszy do Kamienia 
sobie lepiej tego ■pragnącego robaka zalać, a  po­
tem  swoje życzliwe (?) stanowisko wobec pol­
skości na każdym kr Oku pokazywać. Osobnik ten, 
m ający dużo klienteli polskiej, a niestety i urzęd­
ników polskich wchodzi sobie w takim  podchmie­
lonym stanie do pewnego sklepu z znaną na  tu ­
tejszym gruncie wszechniemiecką ciocią Anną i, 
obłapując ją, zaczyna jej swoje patrjotyczne u- 
czucia objawiać piosenką „O Deutschland, hoch 
in Ehren“. Po usunięciu się cioci Annv, przysiada 
ów hakatysta, znalazłszy równomyślącego patrj. 
Alberta Bussego, introligatora, fotografa i „o z ul. 
Głównej i teraz zaczyna się wyścig pomiędzy tą 
ładną pijaną dwójką kto też jest większym i lep­
szym synem Vaterlandu. Na dobytek oświadcza 
ów przez polską klientelę popierany rzeźnik B., 
że jest wrogiem Polaków i1 cl., a wtóruje mu w tern 
zapale niemieckiej polakożerczej gorączki dru­
karz afiszów propagandowych tak zwanej listy 
polskiej przy wyborach do Rady Miejskiej Albert 
Busse. Najwidoczniej niepodobał się ten krzykli­
wy patrjotyzm  niemiecki gościom, chociaż nawet 
niemcom w lokalu obecnym, gdyż niebawem opu­
ścili cichaczem stolik karciarski. Opuszczony w 
ten sposób gorliwy syn V aterlandu B. zniechę­
cony opuszcza nareszcie .sklep ten i idzie szukać 
dalej pociechy i podnięty do innego lokalu, aż na ­
reszcie z trzeciego lokalu zabiera go do domu jego 
połowica. Nasuwa się mimowoli pytanie, od kie­
dy Bross stał się wrogiem Polaków i co wszczepiło 
m u tyle prawego patrjotyzm u niemieckiego, a  ra ­
czej już hakatystycznego. Odpowiedź jasna jak 
na dłoni — otóż ten jegomość niemiecki, znany 
podoficer polakożerca w arm ji zaborczej otrzy­
m ał pożyczkę z jakiegoś banku niemieckiego, a to 
już powód dostateczny, by pokazać swoją żyłkę 
patrjotyczno-niemiecko-haikatystyczną.

A więc d la  was Polacy z Kamienia i okolicy 
.powinno być hasłem  „Swój do swego'*, a nie popie 
rać takich jawnych wrogów polskości, z pod zna­
ku  Brossa i Bussego. Szczególnie zwracam się do 
W as Panowie Urzędnicy, powinniście być stróża­
mi tej zagrożonej polskości, o które bałwany ger­
mańskie biją niezmordowanie.

Na tym  kw iatku lojalności pewnego odłamu 
tutejszych obywateli narodowości niemieckiej 

wobec polskości kończę swoje obserwacje, a zdaje 
mi się, że wkrótce będę mógł dalsze kw iatki do ta ­
kiej w iązanki dorzucić. Obserwator.

Kościerzyna. (Przytrzymanie defraudanta.) 
W ub. sobotę tutejsza policja przytrzym ała pew­
nego defraudanta z Krakowa nazwiskiem W il­
helm  Lasok — Lasok zdefraudował w pewnej fir- 
fjiie w Krakowie sumę 8000 zł., poczem zbiegł i w 
Kościerzynie ukrywał się u swego przyjaciela. Na 
trop defraudan ta  wpadły jednakże tutejisze wła­
dze bezpieczeństwa. Lasoka przytrzymano i od­
stawiono do Krakowa.

Stary Bukowiec, powiat kościerski. (Sprawoz 
danie z walnego zebrania Kółka Rolniczego.) W al­
ne zebranie tutejszego Kółka Rolniczego odbyło 
się w ubiegłych dniach w obecności 17 członków. 
Po przeczytaniu protokółu z ostatniego zebrania 
nastąpił odczyt sekretarza pt. „Rolnicy, zwróćmy 
uwagę na wychowanie młodzieży naszej". Odczyt 
ten  wywarł wielkie wrażenie* n a  obecnych. Ze 
sprawozdania rocznego starego zarządu wynika, 
że Koło liczy obecnie 30 członków, zebrań było 11,

„DZIENNIK POMORSKI" Nr 27

Manifestacyjny pogrzeb ks. prof. Mfszewskiego
Prezesa gminy Polskie] w Gdańsku.

Donosiliśmy już Czytelnikom o pogrzebie śp. 
ks. prof. Leona Miszewskiego posła na sejm gdań 
ski. Dziś pragniemy podać bliższe szczegóły na­
desłane przez naszego korespondenta.

Dnia 29 stycznia przed południem przy udzia­
le  tysiącznych rzesz ludności polskiej, wszyst­
kich organizaeyj oświatowych, społecznych i spor 
towych itp. z około 50 sztandaram i, przedstaw i­
ciela Rzplitej min. Strasburgera i senatu gdań­
skiego, przeszło półsetki kapłanów, przedstawi­
cieli Gminy Polskiej, Macierzy Szkolnej, ciała 
profesorskiego i przeróżnych urzędów, władz, 

oraz instytucyj i towarzystw tak z Gdańska jako- 
też i z poza Gdańska odbył się pogrzeb śp. ks. prof. 
Leona Miszewskiego, prefekta gim nazjum  pol­
skiego i prezesa Gminy Polskiej. Kondukt żałob­
ny wyruszył z dziedzińca szkolnego gim nazjum  
polskiego, gdzie zwłoki spoczywały w kapliczce 
sióstr domimikanek i gdzie się gromadziły tłum y 
oraz przedstawiciele władz i instytucje, uczestni­
czący w żałobnym obrzędzie.

Rzewnemi i pełnemi uznania słowami żegnał 
zmarłego „ojca duchownego gim nazjum  polskie­
go", jak mówił dyrektor, p. Augustyński, przem a­
wiając imieniem zespołu profesorskiego i uczn. 
gimn. Imieniem posłów polskich wygłosił żałob­
ne przemówienie p. poseł dr. Moczyński im. k u ra ­
tor juim i zrzeszenia nauczycieli bardzo nastrojo­
wo p. prof. Munnich z Torunia.

Trumnę wyprzedzały liczne organizacje z bli 
sko 50 sztandaram i i wieńcami. Za niemi postę­
powało duchowieństwo w liczbie około 60, poczem 
wieńcami pokryta trum na, a za n ią rodzina zmar 
lego, przedstaw. Rzpl. min. Strasburger, przed­
stawiciele senatu i sejmu dyr. PKP. Dobrzycki, 
inspekt, ceł iraż. Kurnatowski, prez. poczty pol­
skiej Zakrzewski na  czele całego szeregu urzęd­
ników, zarząd i prezydjum Gminy Polskiej z p.

marsz. Kopczyńskim na czele oraz tłum y pu­
bliczności. Kondukt skierował się ku kościołowi 
kat. w Starym  Szotlandzie, gdzie śp. ks. prof. L. 
Miszewśki pragnął znaleźć spoczynek wieczny po 
ciężkiem życia znoju. Kondukt prowadził ks. prób 
Wiecki. W kościele odprawił nabożeństwo żałob­
ne ks. Miszewski, b ra tanek  nieboszczyka w asy­
stencji ks. prof. Wróblewskiego i ks. prof. Wy­
sockiego.

Kazanie żałobne wygłosił Kanonik ks. Ma­
kowski z Chojnic, którego z nieboszczykiem łą­
czyły nici serdecznej przyjaźni. — W spaniałe 

pienia żałobne wykonał chór „Moniuszko" pod 
bat. Młyńskiego.

Głębokim żalem przejęte rzesze Polaków w 
Gdańsku podążyły za swym prezesem ku miejscu 
jego wiecznego spoczynku. Odśpiewano poraź o- 
statn i , W itaj Królowo", pochyliły się proporce 
i sztandary, oczy zwilżyły łzy i trum na pokryta 
olbrzymim stosem wieńców, spoczęła w ziemi, po 
żegnana przez ks. prób. Szwedowskiego. Ale i 
ten tak sm utny akt zwołał znowu rzesze Polonji 
Gdańskiej, k tóra zgromadziwszy się, aby oddać 
ostatni hołd swemu dotychczasowemu wodzowi, 
znowu okazała swą zwartość i spoistość, która 
oby trw ała nazawsze.

Pogrzeb śp. ks. prof. Leona Miszewskiego stał 
się więc ogromną m anifestacją i jakkolwiek żałob 
ną, to zarazem nietylko wspaniałą, ale też ser­
deczną i narodową, łączącą w jedno spoidło wszy 
stkie serca polskie — miejmy nadzieję, na czas 
długi, na zawsze. Byłby to niezawodnie najpotęż­
niejszy hołd, najgłębsza cześć oddana Zmarłemu 
najlepsza podzięka za czyny śp. ks. prof. Leona 
Miszewskiego, który niechaj zgodnie ze słowami 
kapłańskiem i odpoczywa w pokoju. R. i p. Dalsze 
szczegóły podamy w późniejszych num erach.

mmmmi
w tern 1 walne. P. prezes A. Bonin serdecznie 
dziękował wszystkim członkom za współpracę i 
prosił, aby i nadal pozostali wierni naszemu Kół­
ku. Stary zarząd wybrano w tym samym składzie 
na nowo. Jest to znak, że cieszy się on pełnem 

zaufaniem członków. Po załatw ieniu różnych 
wniosków, podniósł p. prezes zasługi sekretarza 
Kółka, miejscowego kier. szkoły p. P. Wodkow- 
skiego, który już 5 lat gorliwie pracuje dla dobra 
Kółka. P. prezes dziękował mu w imieniu wszyst­
kich za współpracę na niwie społecznej i prosił, 
aby i nadal przyczyniał się do podniesienia oświa­
ty  wśród rolników. Oby nauczycielstwo wszędzie 
tak  gorliwie pracowało w Kółkach Rolniczych, 
jiak to się w naszem Kółku dzieje. Po wyczerpa­
niu porządku dziennego zebranie zamknięto po­
zdrowieniem katolickiem.

Lipno. (800 zł za zamordowanie- męża.) We 
wsi Wygod-a, pow. lipno wskiego, małżonkowie 

Antoni i Stanisław a Kaweccy, od dłuższego czasu 
żyli ze sobą w niezgodzie, posądzając się nawza­
jem o wiarołomstwo.

W ostatnich czasach spory zaostrzyły się tak 
bardzo, że Antoni Kawecki oświadczył żonie, że 
się wyprowadzi i począł pakować swe m anatki. 
Jak powiedział, tak zrobił.

iPo tygodniu, gdy mąż pomimo próśb i zaklęć 
nie powracał do domu, Kawecka wyjechała do 
Torunia i zaproponowała swym znajomym: Fel. 
W iśniewskiemu i Wl. Niewiadomskiemu, by przy 
jechali d>o Wygody i zamordowali jej męża. Za „fa 
tygę" Kawecka obiecała zapłacić 800 złotych, oraz 
zobowiązała się zwrócić koszt narzędzia zbrodni 
— rewolweru.

W iśniewski i Niewiadomski zgodzili się na 
propozycję, a podczas sutej libacji, wyprawionej 
na „oiblanie" interesu — ustalono term in dokona­
nia mordu.

W oznaczonym term inie Niewiadomski i W i­
śniewski przyjechali do wsi, i wtajemnczyli we 
wszystko kom endanta miejscowego posterunku 
Pol. Państw.

Komendant posterunku udał się wraz z infor 
m atoram i do chaty, w której mieli się -skomuniko­
wać z Kawecką. Komendant posterunku ukrył się 
za węgłem, obserwując rozmowę i zachowanie się 
Kaweckiej, k tóra wręczyła rewolwer W iśniew­
skiemu, informując jednocześnie obydwóch w ja ­
kim czasie będą mogli najłatw iej dokonać mordu

W momencie wręczania rewolweru Kawecka 
została aresztowana i odprowadzona n a  posteru­
nek policji, gdzie podczas przesłuchania przyzna­
ła się, że faktycznie zam ierzała zamordować mę­
ża nam awiając do tego Niewiadomskiego i Wiś­
niewskiego.

Sprawcę przekazano władzom sądowym, z któ 
rych rozporządzenia Kawecką osadzono w wię­
zieniu

Gniew. (Ujęcie zuchwałego rzezimieszka.) U- 
rzędnikowi Kontroli Skarbowej w Gniewie sk ra­
dziono rower pozostawiony przed domem p. Fie- 
belkorna w Ciepłem. Sprawcę kradzieży przytrzy 
mano w lesie koło Małej Karczmy. Pochodzi on 
z Białegostoku. Poprzedniego dnia  dokonał k ra ­
dzieży walizki wartości 200 zł. w pociągu i pod­
czas biegu wyskoczył koło stacji kolejowej Mi- 

• rotki na linji Smętowo — Starogard.

Do Myśliwych polskich.
Poraź wtóry odzywamy się z apelem do wszy­

stkich Szanownych Braci z pod znaku św. Hu­
berta.

Międzynarodowa W ystawa Łowiecka w Lip­
sku już zapowiedziana. Już od połowy m arca n a ­

leży wysyłać zgłoszone eksponaty do Lipska. 
Wszelkie koszty od granicy państw a niemieckie­
go ponosi Komitet W ystawy w Lipsku. W szyst­
kie narody św iata kulturalnego biorą udział w 
wystawie futer i w wystawie łowieckiej. Niestety 
n a  nasze wysłane odezwy do rąk poszczególnych 
myśliwych, dotychczas m ała ilość dała odpowiedź 
Jeżeli nie zgłosi się odpowiednia ilość wystawców 
Polska nie będzie w- możności zgłosić swego uid-zia 
łu do Lipska.

Nawet Sowiety zamówiły 2250 m etrażu na  
wystawę międzynarodową.

Czyżby polski świat łowiecki miał świecić pu ­
stkam i tam, gdzie wszystkie narody staną do 
uczci/.ych zawodów.

Jeszcze raz wzywamy wszyStki-ch zaintereso­
wanych, zamieszkałych na terenach zachodnich 
Rzeczypospolitej (Wielkopolska, Pomorze i Górny 

Śląsk) i upraszam y spieszne zgłoszenia tylko 
pierwszorzędnych wybitnych eksponatów nadsy­
łać do sekretarjatu  Wielkopolskiego Związku My 
śliwych w Poznaniu ulica 27 Grudnia 19.

Zgłaszać można:
1) trofea łowieckie, broń myśliwska, narzę­

dzia łowne z czasów przedhistorycznych aż do 
czasu wynalezienia prochu 1330 r.

2) te same przedmioty z czasów od 1330 — 1928
3) zbiory hodowlane i naukowe;
4) obrazy i plastyka.
W ystaw a Międzynarodowa rozpoczyna się w 

m aju i trw a do września 1930 roku.
Ubezpieczenie od ognia, kradzieży, przewozu 

i wszelkich innych niebezpieczeństw ponosi rów­
nież Komitet W ystawy.

Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych.
Pierwszy wyrok w Watykanie.

Rzym, 30. 1. Wczoraj odbyła się po raz p ier­
wszy w Cita Del Yaticano rozprawa -sądowa prze­
ciwko pewnemu osobnikowi, który popełnił k ra ­
dzież w kościele Św. Piotra. Na początku .ozpra- 
wy wygłosił przewodniczący sądu watykańskiego 
przemówienie, w którem twierdził, że znowu, po 
długich latach, wydarzyło się, że wyroki będzie 
wydawał sąd papieski imieniem Ojca Świętego. 
Przewodniczący podkreślił, dalej, że sądownictwo 
watykańskie musi postępować szczególnie ostroż­
nie, gdyż oczy całego św iata zwrócone są n a  sie­
dzibę Ojca Świętego. Wreszcie twierdził, że w aty­
kańska p rak tyka sądowa z czasem dostarczy ma- 
terjału  potrzebnego dla zredagowania w atykań­
skiego k-odeksu karnego. Dotychczas bowiem o- 
howiązuije, jako źródło prawne w mieście waty­
kańsk im i, po za prawem kanonicznem, jeszcze 
włoski kodeks karny.

Rzym, 30. 1. W dniu wczorajszym został wy­
dany pierwszy wyrok k-arny w państwie Kościel- 
nem. Osobnik, który dopuścił się św iętokradztwa 
w bazylice Św. Piotra, został skazany na karę  3 
miesięcy więzienia, k tórą odsiedzi w więizieniu 
watykańskem. W yrok jest wydany w im ieniu Oj­
ca Świętego, jako suwerennego m onarchy, wraz z 
powołaniem się na  kodeks karny włoski oraz ko- 

1 deks praw a kanonicznego.
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A je ś l i  n ie .
W ymianą artykułów  pomiędzy ks. prezesem 

Roiłem a p. wojewodą Lamot em zajęły się już i 
dzienniki krakowskie, cytując główne ustępy po­
lemiki. I tak np. „Głos Narodu'' (nr. 25. z d. 31. 1. 
tor) pisze między innemi:

— „W odpowiedzi oświadcza ks senator Bdlt, 
że ma nierówne warunki w polemice z p. woje­
wodą. P. Lamot Powiem ma swobodę ruchów, a 
jego artyikuł będzie skonfiskowany.... Zarzuty swo 
je jednak „podtrzymuje we wszystkich szczegó- 
lachŁt i wkońcu oświadcza:

„Jestem atoli gotów złożyć moje dowody przed 
forum rzeczywiście niezależne rn i do żadnej ze stron 
nieuprzedzonem — i tej sposobności pragnę i spodzie­
wam się". —
P. woj. Lamot w replice proponuje, by ks. sen. 

Bolt su o je dowody prawdy przedstawił jego wła­
dzy przełożonej, tj. p. ministrowi spraw wewnątrz 
nych (!), a wreszcie grozi, że:

— „wobec dalszych tego typu oszczerczych i go­
łosłownych wystąpień zastosuje środki, przysługujące 
mu z mocy prawa, jako przedstawicielowi rządu“. - 
Oryginalne więc zakończenie!,.. Propozycja, 

‘by ks. sen. Bolt uznał p. m inistra za „niezależne 
i nieupnzedzone form uu w te j  sprawie. A, jeśli nie, 
to — co?

Sensacyjny proces.
W' dniu 3 lutego rozpocznie się przed Sądem 

Apelacyjnym w Poznaniu rozprawa przeciwko 
t>. podprok. Mieczysławowi Deimbeckiemu, który 
w pierwszej instancji zasądzony został na 2 lata 
więzienia.

Akt oskarżenia zarzucał p. Dembeckiemu, że 
w czasie od 1924 do 1928 roku przywłaszczył robie 
zdeponowane w sądzie wzgl. w urzędzie celnym 
pewne sumy pieniężne i papiery wartościowe. 
Zarzucono mu również umyślne usunię­
cie powierzonych akt oraz pod obi en i e doku­
mentu, a mianowicie pisma kancełarji cywilnej 
Prezydenta Rzplbej, którego miał używać w celu 
wprowadzenia w błąd czynników zainteresowa­
nych. Rozprawa, przeprowadzona w sądzie okrę­
gowym pod przewodnictwem sędziego dr. Cyprja- 
na urstadita winę oskarżonego tylik-o w jednym 
punkcie, dotyczącym, depozytu 4 tys. guldenów. 
Oskarżonego bronili mec. Szurlej i Afenda; oskar­
żali prok. dr. Bieledki i Gardolski. Od wyrokn za­
sądzającego podsądny wniósł apelację.

Na rozprawę, która potrwa 7 dni, powołano 
około 100 świadków między innemi sędziów, ad- 
wo k a tów, p r o ku r a t o r ó w, urz ęd n i k ó w sąd o w y c h 
itd. Proces budzi wielkie zainteresowanie.

Rzeź 52 tysięcy koni.
Mińsk, 30. 1, (AW.) P rokuratu ra  sowiecka w 

Mińsku wszczęła śledztwo w sprawie nbojiu na 
terenie Białorusi 52 tysięcy koni.

Świraskaa p a ń s t w o
Tak nazywa swoją ojczyznę pruski kapitan.

W tych dniach przed sądem przysięgłych w 
W ystruciu odbył się proces charakterystyczny dla 
stosunków wschodnio - pruskich. Oskarżony, by­
ły kapitan arm ji pruskiej Hiundermark, zagrożo­
ny bankructwem  m ajątku, zwrócił się o kredyt 
do rządu z tzw. Ostpreussen - IIŁlfe, lecz pomocy 
nie otrzymał. Podczas jednej z interwencyj swej 
nazwał w starostwie republikę niemiecką „świń- 
skiem państwem 44. Sąd wydał wyrok uniew innia­
jący. Przysięgli uznali, że pomoc, dla rolników 
wschodnio - pruskich jest za mała i że wskutek 
tego oskarżony działał w zdenerwowaniu.

Proces przeciw fałszerzom czerwońców w Berlinie
Podejrzana rola kpt. Erhardta, osławio

Berlin, 31. 1. W czorajsza rozprawa w procesie 
ptzeciwiko fałszerzom czerwońców obfitowała w 
szereg niebywale sensacyjnych szczegółów. W ia­
domość, że na rozprawie tej będzie zeznawał osła­
wiony przywódca puczu Kappa kpt. Erhardt, ścią 
gnęla tłumy publiczności1, oczekującej rewelacyj. 
ę  gmachu sądowym wzmocniono posterunki po­
licyjne, które każdego wchodzącego poddawały 
ścisłej rewizji osobistej.

Kpt. Erhardt, który według twierdzenia obroń­
ców oskarżonych miał pozostawać w ścisłym kon 
takcie z Karumidzem, zaprzecza twierdzeniu Ka- 
rumidzego i powołuje się na to, że tylko ogólni

nego przywódcy puczu Kappa.
kowo rozmawiał z nim o fałszowaniu banknotów 
jako o jednym ze środków wałki politycznej. W 
sam plan fałszowania nie był wtajemniczony. W 
rozmowach Karuimidze poruszył między innemi 
plan wywołania powstania przeciwko Sowietom 
w Gruzji, przyczem Karumidze, chcąc pozyskać 
Erhardta, wskazał, że obalenie rządu sowieckiego 
musi zadać śmiertelny cios ruchowi komunistycz 
nemu w Niemczech. Mówiono też wr ogólnych za 
rysach o sojuszu pomiędzy przyszłą wyzwoloną 
Gruzją a Niemcami. Plan Karumidzego zyskał 
wielkie poparcie gen. Hofmanna.

Niezwykłe poruszenie wywołało wystąpienie 
obrońcy Bera, który w imieniu podsądnych Sada 
kidzisziego i Karumidzego odczytał obszerną de 
'kłarację, zaw ierającą szereg niebywałych oskar­
żeń pod adresem rządu sowieckiego.

Oskarżeni twierdzą, że rząd sowiecki od po­
czątku swego istnienia uprawiał na szeroką skalę 
fałszerstwo walut państw' zagranicznych. Już w
1928 r. Polit biuro opracowało szczegółowy plan 
puszczenia w obieg większej ilości fałszywych 
funtów angielskich oraz dolarów am erykańskich 
i meksykańskich. Wykonanie tego planu powie­
rzono 3 funkcjonariuszom Politbiuro — Kagano- 
wiczowi, Jarowskie.mu i sekretarzowi Wcika — 
Enuki dżemu. Falsyfikaty te miały być użyte na 
sfinansowanie akcji wojennej przeciwko Chinom. 
Druk falsyfikatów' wykonano w państwowej dru­
karni w Leningradzie już na przełomie 1928 i
1929 r. Wielką ilość falsyfikatów wysłał rząd so­
wiecki gen. Fengowi do Mongolji. Również w Ir

Rząd sowiecki fałszerzem walut zagranicznych.
banknotów angielskich i amerykańskich, przezna 
czonycii na cele akcji wojennej. Poza tem rząd 
sowiecki puścił w obieg wielką ilość fałszywych 
banknotów do Sjamu. Indji, Mezopotaimji, Syrji, 
Palestyny, południowej Ameryki, Meksyku i ko­
loni j afrykańskich. Począwszy od 1929 r. Sow iety  
poczęły rozpowszechniać fałszywe banknoty w 
państwach europejskich m. in. w Polsce, Niem­
czech, Holandji, Włoszech i Grecji.

Przedstawiciela finansowego Sowietów w 
Londynie Belgarda odwołano ze swego stanowi­
ska do Moskwy i tam na podstawie wyroku Cze­
ki rozstrzełanon, ponieważ wzbraniał się wziąć u- 
dział w akcji fałszerskiej. Żona jego zmarła wsku-

i te otrucia wśród tajemniczych okoliczności. Wy­
kryte ostatnio falsyfikaty dolarów, które zalewa 
ją cały świat, pochodzą — jak twierdzą oskarże­
ni — z tego samego źródła sowieckiego.

To ostatnie twierdzenie wywołało wmód o-<■’ J  ̂ X u o ia u l i t  iv> ici UńCIilt: W y V\ Ulćlll
kuc ku zdeponowano wielką przesyłkę fałszyw^ychbecnych na sali niebywałe poruszenie.
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Rozmowy radiotelefoniczne z* Ameryką.
Warszawa, 31. 1. (kor. wl.) Próbna radiotele­

foniczna rozmowa pomiędzy W arszawą a Nowem 
Jorkiem, przeprowadzona w gmachu min. poczt, 
nie dała pomyślnego wyniku.

Połączenie W arszawa — Nowy Jork odbywa 
się w ten sposób, że rozmówca warszawski otrzy­
muje połączenie telefoniczne z Berlinem a stąd 
z I ondvnem. W Londynie abonent jest włączony 
do radiotelefonicznej stacji nadawczej, która ze 
swej strony łączy go ze stacją odbiorczą w No­
wym Jorku, a ta wywołuje abonenta telefoniczne­
go i włącza go do rozmowy.

Ponieważ połączenie telefoniczne W arszawa 
—; Londyn jest dobre ,trudności w yłaniają się do­
piero pomiędzy Londynem a Nowym Jorkiem, 
danie komunikacji radiotelefonicznej Polska — 
Ameryka do użytku publicznego.

Od pomyślnych wyników tych prób zależy od
Należy zaznaczyć, że kom unikacja radiotele­

foniczna W arszawa — Buenos Aires funkcjonuje 
dobrze już od roku lecz ze względu na koszta roz­
mowy są rzadkie.

Rewizje i aresztowanie komunistów.
Wilno, 31. 1. (Radjo.) P rokuratura  zajęła swe 

go czasu większą ilość druków, odezw i broszur, 
wydanych przez białorusko - włościansko - robot­
niczy klub poselski. W ydawnictwa te zawierały 
szereg enuncjacyj, kolidujących z kodeksem k ar­
nym, wskutek czego prokuratura nakazała wyco­
fanie tych druków i wydawnictw z obiegu.

„Marsz głodowy1* do Hamburga.
Berlin, 31.1. (Radjo.) Z Hamburga donoszą, że 

władzom tamtejszym udało się powstrzymać w 
drodze grupy komunistyczne ciągnące pod h a ­
słem „marszu głodowego" do Hamburga. Oddzia­
ły bezrobotnych, prowadzone przez agitatorów ko 
munistycznyeh, musiały powrócić do miejsc za­
mieszkania.

Do drobnych starć ulicznych pomiędzy poli­
cją a kom unistam i doszło tylko w' samym Ham­
burgu.

Zaręczyny ks. Ileany.
Bukareszt, 31. 1. (Radjo.) Wczoraj w południe

w pałacu Odtrąceni ogłoszono oficjalnie zaręczyny 
księżniczki Ileany z hr. Aleksandrem Hochber- 
gem.

Tradycyjna korupcja w Rosji.
Moskwa, (AW.) Odbyła się tu nowa analogi­

czna do rozprawy Biesiedowskiego rozpraw a są­
dowa przeciwko „wrogowi proletariatu" sowiec­
kiemu urzędnikowi tru stu  „Chletoeiksport" Małti- 
sowi — Millerowi, którego oskarżono o popełnie­
nie nadużyć i wezwano do Moskwy. Małtis do Mo­
skwy nie powrócił, wobec czego skazany został za 
ocznie na karę śmierci.

Litwa przeciw duchowieństwu.
Kowno, (AW.) Rozpra wa w t rybunale naj wyż 

szym przeciwko b. prałatow i Olszauskasowi od- 
będżie się w dniu (1 marca hr.

LUDWIK STASIAK

BRANDENBURG
22) Kraina słow iańsk ich  m ogił

Wpił śię sznur w ramiona, krępując ręce w 
tyle, folgując szyi, którą otoczył pierścień niebie­
skiej pręgi.

Czerwona, prawie krw aw a twarz Bernarda, 
zaczęła nieco blednąc. Krew z nabrzmiałych lic 
ustępowała, na twarzy dadrgało życie, z płuc do­
był się dech. Rycerz choć nieprzytomny jeszcze 
i zemdlony westchnął:

—O, o, o!
>— Oprzytomnij łotrze! — rzekł po niemiecku 

władyka. — Oprzytomnij.
(Siedział Nietoora nad Bernardem, czekając 

rychło odzyska świadomość, rychło zbierze zmy­
sły.

Zwolna zadrgały powieki związanego, podnio 
sły się, błędne oko spojrzało na niebo, przedziera 
jące się przez gęste kanary drzew, wzrok B ernar­
da zawisł na zwycięzcy.

*— Zbóju!
— Cóż zdrów jesteś? — zaśmiał się Niebora.
— Zabij mnie!
— Hę?
— Pragnę śmierci!
•— Cóż ci tak pilno?
— Zabij mnie!
— Mamy czas. Mnie się wcale nie spieszy.
•— Jakiś ty straszny!
— Cichy byłem jak gołąb, dopóki was w sło­

wiańskiej ziemi nie było.
— Jestem w tej mocy. Zabij mnie!
— Widzisz tę gałąź? Ładna? Co?
— Śmierć — hańba.
— Hańby się boisz? A czynów twych w hawe 

lańskiąj ziemi nie boisz się?

— Nie męcz mnie. Weź miecz.
iNiebcura zaśmiał się z gardła, jego białe zęby 

błysły jak u wilka. Wnet zamarł jego uśmiech, 
czoło poorało się zmarszczkami a oczy straszli­
wym zapionęły światłem.

— Umrzeć chcesz? Tak prędko?
O tak.
— Psie! Powiedzino, jak tak konał Msta?

Ty chcesz.
— Długo z głodu konał? Czy długo? Mówże 

łotrze krw aw y!
Bernard drgnął kurczem śmiertelnym. Cicho

zaszeptał:
— Co? Od ciebie chcę dowiedzieć się, czy gło­

dowa śmierć bardzo boli.
•— Zlituj się!
— Morderco! Nędzniku!
Z piersi Bernarda wyrwał się jęk straszliwy.
— Krzyczeć chcesz? O nie. Mógłby kto posły­

szeć. — Przynieść ci ratunek.
— O, o, o!7 7  p

Niebora wydarł z ziemi garść mchu i przemo­
cą w usta Bernarda wepchnął.

— Milcz! Milicz! Milcz!
Ujął Niemca za nogi i powlókł do jaskini.
Był to loch rozległy, złożony z kilku komar.

Pieczara szła za pieczarą, wszystkie złączone 
wąskiemi gardzielami osypującej się ziemi. Pod­
łoga wymoszczona była suchym listowiem, but- 
wiejącemi gałęziami i kupami mchu.Wśród mchu 
znalazłeś czasem kamii,enną siekierę, krzemień 
ostry, który za nóż słuiżył ludziom wtedy, gdy 
żelaza i bronzu nie znali. Z ziemi widać tylko cza­
sem kości zwierząt, których gatunki wymarły, j 
czasem z pod zeschłych paproci wyglądał szkielet ; 
ręku ludzkiej, ozdobionej zardzewiałym pierś- i 

cieniem, piszczel z misternie wyrzeźbioną branso ‘

letą. W jaskini czasem krył się zwierz, częściej 
zwierzę wypędzał i jego miejsce zajął człowiek.

Do ostatniej pieczary zawlókł Niebora bla­
dego już jak płótno rycerza. S traszna śmierć za­
glądała Bernardowi w oczy. Na myśl o niej mdlał 
i tracił przytomność.

— I służbę mieć tu będzie, zasyczał śmiechem 
piekielnym Niebora.

Koło związanego Sasa złożył trupy dwóch za­
bitych ludzi.

Jutro  gnie zaczną.
* * ł

Przystanął Niebora uderzony myślą, która 
mu w głowie zabłysła.

J — Wszak tam na polu leży człowiek. Byłby 
! ślad.

Cicho przeszdł przez szereg jam, odsunął blu­
szcze i jął ciągnąć zwłoki zabitego Niemca do pie­
czary. Już wniósł je w czarną czeluść, już miał 
zniknąć w ciemności, gdy sito głosów nad nim 
w rzało:

— To on! Niebora!
— To Niebora — krzyczał żołnierz, który nie- 

postrzeżony przez władykę, uciekł od boku 1jter- 
narda, aby o straszliwym poganinie zawiadoimć i

— To on!
— Ścigać go!
— Zabić!
— Żywcem brać!
— Gonić!
Niebora porzucił zwłoki i wykradł się chył­

kiem drugiem wyjściem z jaski ni. Wpadł w gąszcz 
olch, zniknął w zieleni młodych jodeł, skrył się 
podszyciach leśnych i wiklinach. Zapóźno. Stu 
ludzi za nim goni, sto głosów wściekłością wyje, 
jak huragan huczy i ryczy wr puszczy rozjuszona 
obława.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tylko jeden gościnny toysteo W sobotę, dnia 1. lutego b. r. Bilety
N o c  M iłośc i44 n a b y ć  m o ż n a

ceoiru gfUuZiMi&ZKiSSO JLTA1 1 U  O v i w ,,Dzienniku

Solu lUelu Centralnego O p e re tk a  w 3 a k ta c h
P ełn e  chóry K om pletna ork iestra  65 p.p.

Pomorskim11.

C H O J N I C E
C aoim ee, dm a 1 . lu tego  I9o0 r,

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką polską.
8,45 nabożeństwo niemieckie.
10.30 sum a z polakiem kazaniem.
12,15 Msza św. \
15 Różaniec i Zgromadzenie Żywego Różańca.
16 zebranie Sodalicii żeńskiej w klasztorze.
Poniedziałek o godz. 16 zebranie Bractwa Matek w

farze,
Godziny przyjęć w redakcji

Redaktor naczelny „Dzdeimka Pomorskiego1' i „Ludu 
Pom arsk;ago‘\  przyjm uje interesentów  codziennie (za wy- : 
jątk iem  niedziel i świiąt w godzinach: od 12 — 13 i od 
17 do 18-ej. i
Dzień Imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
Polskiej uczczono w mieście Chojnicach przez wywieszę- j 
nie chorągwi i sztandarów  narodowych.

v Dziś „Noc Miłości"
w wykonaniu artystów  sceny grudziądzkiej, którzy przy 
byw ają do naszego m iasta dzisiaj o godzi. 5 po poł.

Tak melodyjnej opery iuż dawno nie oglądano w na- 
szem mieście,to też radzim y dziś wszystkie pójść grem ­
ialnie do Hotelu Centralnego, aby napoić się przepięknemi 
m elodiam i i zachwycać się świetnem  w ykonaniem  tak 
artystów, jak chórów i kompletnej orkiestry 65 pp. Począ­
tek punktualnie o godz. 7,30 wieczór. Niewielką już ilość 
biletów nabywać można jeszcze w księkam i „Dziennika 
Pom orskiego14 oraz wieczorem w kasie teatralnej

Z okazji dziesiątej rocznicy
powrotu m iasta Chojnic do Wspólne) Macierzy Polskiej, 
otrzym ali tutejsi bezrobotni od M agistratu 4 ctr. pszennego 
chleha i 1 ctr. kiełbasy.

Wieczorek Koła Polek i Ziemianek.
Przypom inam y jeszcze w ostatniej chwili, że w jutrzej- | 

szą niedzielę tj. 2 lutego odbędzie się staraniem  Koła Polek ) 
i Ziemianek — „Wieczór Taneczny**, w salach hotelu Engla.

Zabawy organizowane rok rocznie przez Koło Polek i 
Ziemianek, zdobyły sobie już taka opinję, że nie w ym agają 
najm niejszej naw et reklam y. Chodzi jedynie o przypomnie 
nie, co najchętniej czynimy z uwagi n a  cele, na które do­
chód bywa przeznaczany.

To też przekonani, że „wieczorek41 ten ściągnie nietyl- 
ko okoliczne Ziemiaństwo i Obywatelstwo miejscowe, lecz 
niew ątpliw ie także wiele osób z pobliskich miast, pragnie­
my zaznaczyć że zabawa tegoroczna obfitować będzie w 
niezwykle duża ilość niespodzianek i to szczególnie dla 
Pań. Możemy zdradzić — co już zresztą wcześniej uczyni­
liśmy — że w powodzi serpentyn i deszczu confetti, wśród 
zieleni i gdy barw  żywych kwiatów, odbędzie si ęwybór 
„Miss Chojnice44 oraz „Dobranie Młodej P ary14. Przewidzia­
ne są pozatem nagrody dla najlepszych tancerek i tance­
rzy. Obok tańców staropolskich - narodowych, będą oczy­
wiście także „modne44 - nowoczesne. Wszyscy więc będą 
mogli się doskonale bawić i do syta natańczyć.

Z-abawa rozpoczyna się o godz. 8 wieczór i trw ać będzie 
do lana . W stęp „ylko 2,50 zł. Obowiązuje strój wieczorowy. 
Osobnych zaproszeń nie wysyłano
Wieczorek taneczny Stów. Kat. Młodzieży Pol­

skiej w Pawłowie
odbędzie się w jutrzejszą niedzielę w sali p. Bruskiego w 
Nowej Ameryce, o czem w ostatniej chwili przypom inam y

W czasie zabawy odbędą się występy monologowe i 
deklam acje treści narodowej, dostosowane do chwili obec­
nej t. j. 10-lecia odzyskania Pomorza.

Na zabawę tę pospieszą niewątpliwie wszyscy sym 
patycy SMP. Początek o godz. 8 wieczór.
Dziesięciolecie Banku Ludowego w Chojnicach.

W dniu dzisiejszym tj. 1 lutego, przypada dziesięcio­
lecie istn ienia spółdzielni z odp. nieogr. „Bank Ludowy44 
w Chojnicach.

Celem upam iętnienia tego dnia, odbędzie się w ponie­
działek 3 bm. o godz. 18-tej w lokalu bankowym, Rynek 
nr. 7 — nadzwyczajne zebranie rad y  nadzorczej i zarządu.

N ader zasłużonej na naszym  terenie tej instytucji, 
sk łada  nasza redakcja i wydawnictwo, szczere życzenia dal 
szego najomyślniejszego rowoju dla dobra Narodu i P ań­
stwa.

Komunikat.
Z dniem 1 lutego Pom orska Izba Rolnicza urucham ia 

re fera t budownictwa wiejskiego. Zakres działania referatu  
obejm uje udzielanie porad fachowych z zakresu wszel­
kich robót budownictwa wieiskiego.

Porady w biurze udzielane będą bezpłatnie, zaś przy 
opracow aniu kosztorysów i przy wyjazdach na miejsce, 
za zwrotem faktycznych kosztów.

Pom orska Izba Rolnicza.
Kto wygrał główną premję Kom. Kasy Oszczęd. 

miasta Chojnic?
Główna w ygrana w wysokości 10 złotych przy losowa­

niu prem ij książeczek oszczędnościowych Kom unalnej Ka­
sy Oszczędności m iasta Chojnic padła na książeczkę nr. 
166. Jak stwierdzono jest w łaścicielką tej książeczki uczeń 
nnica szkoły wydziałowej, M arta Małkowska. Szereg pre- 
n r j  otrzym anych za systematyczne składanie oszczędności 
7>owinne dać dziatwie szkólnei tym większego bódźca do 
pielęgnow ania zmysłu oszczędnościowego. A zatem  dziatwo 
szkólna zbieraj ziarnko do ziarnka, byś m iała  na  starość 
p ełną  m iarkę.

Kino Nowości
w yśw ietla 1 — 3 bm. przepiękny film  pt. „Deszcz Róż44 osnu 
ty  na  tle życ;a i łask św. Tereski od Dzieciątka Jezus. Wszę 
dzie, gdzie ten piękny obraz się pojawił, uzyskał poklask 
i  uznanie Ażeby udostępnić wszystkim  zobaczenie tego 
film u, dyrekcja tutejszego k ina  wyświetla dziś o godzinie 
8,15 ju tro  w niedzielę o godzinie 3, 5,45 i 8,30 i w poniedzia­
łek  3 bm. o godzinie 5,30 i 8,15. Dla dzieci zostanie film  ten 
w yświetlony dziś w sobotę tj. 1 bm. o godzinie 2 i 5 i w po­
niedziałek o godzinie 2-giej.

I POWIAT
Opóźnienie dzisiejszego wydania

„Dziennika Pomorskiegoo44 spowodowane zostało defektem 
w przewodnikach elekLyozmych, przez co m aszyny były 
przez dwie godziny unieruchom ione. Za zwłake — wobec 
tego — w dostarczeniiu num eru, Czytelników najserdecz­
niej przepraszam y.

Ofiary na Tow. Gim. „Sokół1* w Chojnicach.
Pisaliśm y już k ilkakrotnie o najstarszej i najbardziej 

zasłużonej dla polskości i Państw a organizacji, jaką jest 
„Sokół44.

W skazywaliśm y n a  szczytne cele i zadań i ą, lecz także 
potrzeby „Sokoła44 apelując do poparcia i ofiarności spo­
łeczeństwa.

Przew idyw ania i nadzieje nasze się ziściły. Oto w sze­
regi sokole gam ie sie w ostatnich dniach dużo specjalnie 
młodzieży i to zarówno męskiej, jak żeńskiej.

To też, jak wczoraj już donieśliśmy, władze sokole po­
stanowiły — w myśl życzenia członków stworzyć dla d ru ­
hen oddzielne gniazdo żeńskie.

Pozatem celem umożliwienia racjonalnego przeprow a­
dzania ćwiczeń gim nastycznych i treningów sportowych, 
nabyć parcelę i urządzić na niej boisko oraz pobudować 
sokolnię.

Na ten cel, trzeba jednak dużych funduszów. Zbiera­
n ia  ich chętnie podjęliśmy się, a to celem ułatw ienia sk ła­
dania  ofiar.

Dotychczas n a  ten cel złożyli:
p. Wojciech W arsiński, kupiec kol. d e i przy ul. Dwor­

cowej 20 — 10 zł, p. Franciszek Michałowski — 5 zł„ p. Ju l­
iusz Ścibor - Marchocki — 10 zł, apl. sąd. p. Alfons Sergot
_ 5 zl, p. mjr, Antoni Nieborak — 5 zł, naczelnik Urzędu
Skarbowego o. Stanisław  Szulc — 5 zł, dyrektor Komunał 
nej Kasy Oszczędności p. Roman Czarnowski 10 zł, p. 
Bronisław Jasnoch — kupiec i restau ra to r przy Rynku n r. 
10 _  10 zi p Tomasz Małachowski, sekretarz n. mec. Ko- 
pickiego — 10 zł, N. N, — 10 zł, p. W acław Gajewski 5 zł,

Razem 85 zl. ,. , , , .
Jesteśm y przekonani, że lista  ofiarodawców z każdym 

dniem  w ydatnie zwiększać się będzie.
Ofiary choćby najskrom niejsze, prosim y nadsyłać poa 

adresem :’ Zbigniew Łukaczyński, red. „Dziennika Pom or­
skiego44 Chojnice.

„Echa poruszonej przez nas sprawy wyrębu 
publicznej ślizgawki".

Wobec zapytań, odnośnie rzekomego przeproszenia 
osób wyrębujących lód n a  tut, jeziorze, za stanowisko, 
jakie w interesie dziatwy szkolnej oraz organizacyj upra­
wiających sporty zimowe, zająłem  na łam ach „Dziennika 
Pomorskiego44 oraz w związku z zwracaniem  mi uwagfi na 
błędv gram atyczne i ortograficzne, jakie znalazły się w 
notatce zamieszczonej w numerze n r  25 — na dzień 31 sty­
cznia pod tytułem  w brzm ieniu dziaiejszem oświadczam.

Końcowej notatki, przytoczonej w cudzysłowach - pe­
titem  nie redagowałem. Jak zresztą zaraz zaznaczyłem 
um ieściłem  dosłownie pismo (t zw. „sprostowanie , ch . 
niem  nie było, gdyż nie miano nic do prostowania), nadesła 
n e m i p r z e z p .  Riedla. właśc. brow aru w Chojnicach. Za me 
fortunne ujecie owego pism a zatem m e odpowiadam. Do 
korygow ania jakichkolwiek błędów w tern, czego nie Pi­
sałem i nie m iałem  zam iaru pisać, me byłem i rme jestem  
ani upoważniony, ani zobowiązany. . . .  . .

Na tern uważam  sprawę ślizgawki, resp. boiska hokey-
owego za wyczerpaną. zbi^ iew Łukaczyński.

Pomorscy Urzędnicy Skarbowi na okręt 
„Pomorze11.

W ydział W ykonawczy Wojewódz. Komitetu Obchodu 
Dziesięciolecia Niepodległości (Wojew. Komit. F loty Naród, 
otrzym ał w dniu 24 stycznia od P ana Prezesa Pom orskiej 
Izby Skarbowej w Grudziądzu następujące pismo:

„Mam zaszczyt zawiadomić, że dnia dzisiejszego g a ­
ciłem w Banku Rolnym w Grudziądzu kwotę 3,183 zł. 32 gr. 
zebraną wśród urzędników skarbowych na  Pomorzu z 
przeznaczeniem jej na  fundusz sta tku  „Pomorze . K ota 
powyższa pow stała z datków  jako wyraz uczczenia dziesię 
cioletniej rocznicy wkroczenia W ojsk Polskich na Pomo­
rze44 ,Łącznie z powyższą kwotą — złożyli dotąd urzędnicy 
skarbowi Pomorza na rzecz sta tku  „Pom orze' kwotę zl.

4,75Ł59^t jest niezawodnym dowodem rzetelnego pa­
triotyzm u i wysokiego poczucia obywatelskiego szerokich 
rzesz urzędników skarbowych, którzy ze swych skrom nych 
poborów nie szczędzili ofiar. . ..

Stąd też W ydział W ykonawczy poczytuje spbie za m iły 
i zaszczytny obowiązek, wyrazić Panu  Prezesowi Izby Skar 
bowej i wszystkim ofiarodawcom na tej drodze najserdecz 
fnieisze podziękowanie. . XT.
W ydział W ykonawczy Woiew. Komit. Obch. Dzies. Niep, 

(Woiew. Kom FI. Nar.)

Powiat
Silno, powiat Chojnice. (Doliniarze przy p ra­

cy.) Dnia 22 stycznia w nocy o godzinie 3-ciej 
włamali sie nieznani sprawcy do piwnicy właści­
ciela m ajątku  Piórka Stanisław a w Silnie, pow. 
Chojnice za pomocą, w yrw ania 4-ch sztah żelaz­
nych w oknie i skradli trunków  i artykułów  spo­
żywczych ogólnej wartości 650 zł. Poszkodowany 
spostrzegł sprawców i wspólnie z swym rządcą 
oddali k ilka strzałów z dubeltówek, na  co spraw ­
cy odpowiedzieli strzałam i z browningów. Zł odzie 
!je udali się następnie do m ajętności Racławki, 
gdzie po dstogiem zjedli 2 słoiki zaprawionego 
mięsa, 2 zaś ukryli w stogu oddalając się w nie- 
stwierdzonym kierunku.

Główczewice, powiat chojnicki. (Nowa odm ia­
na łapichłopstwa.) Do gosp. p. M. przybył w za­
przeszłym tygodniu jakiś gość, i przedstawiwszy 
się jako Gruszyński, poprosił o poparcie w per­
trak tacjach  o kupno gospodarstw a p. W. W pro­
wadzony do dom u owego p. W., ów gość targo­
wał się przez dwa dni, podejmowany ze staropol­
ską gościnnością,, gdy zaś kupno nie przyszło do 
skutku , udał się z owym p. M., do którego pier­
wotnie przybył, do Radomia i Przemaszewa, gdzie 
rozpoczęto targi z p. S. Tutaj interes odrazu po­
szedł gładko, tak, że p. kupcowi nie pozostawało 
nic innego, jak wyliczyć dolary n a  zadatek i ba­
sta  zaskoczony swem zgoła niepożądanem powo­
dzeniem, ów przybysz wyszedł pod jakim ś pozo­
rem z izby, a potem wziął nogi za pas i ukrył się 
w sąsiednim lesie. — Niewątpliwie jest to oszust, 
który wychodzi na to, żeby kosztem łatwowier­
nych najeść się i napić dobrze, a może m a on przy 
tern jeszcze łajdackie zamiary.

Bądźmi m ądrym i — choć dopiero po szkodzie 
— i nie przyjm ujem ytakich obieeiświatów inaczej 
3>ak za okazaniem legitymacji i jakiego polece­
n ia  od poważnych, a  znanych osób.

Moszczenica, powiat chojnicki. (Czy to Polak?) 
W niedzielę dnia 26 stycznia odbyło się w tu t. 
kaplicy nabożeństwo. Po nabożeństwie po połu. 
dniu odśpiewano kolendy. Dzień w którym  dusz­
pasterz przyjeżdża udzielać wiernym błogosła­
wieństwa odwiedzając ich domy święci się u nas 
bardzo uroczyście. To też chwile te pozostają d łu  
go w pamięci. Zwykle bywa że o zwiedz, wioski 
przez księdza, umieszcza się notatk i w „Dzienni­
ku Pom orskim '4 lub „Ludzie Pomorskim". Chcie­
libyśmy, ażeby i tym razeim no tatka taka  była u- 
mieszczoną, temwięcej, że zaszedł bardzo przykry 
fakt. Mianowicie — gdy Czcigodny duszpasterz 
wraz z m inistran tam i wstąpił do m ieszkania p. 
sołtysa B. K. zdziwił się niepomiernie, że tenże za­
proponował, ażeby u niego po nieimiedku zaśpie­
wano. W prawdzie p. sołtys m a Niemkę, za żonę 
jednakże jako sołtys polski a przytem  prezes 

jednego poważnego towarzystwa polskiego, uw a­
żany zresztą za Polaka, nie powinien podobnych 
propozycji stawiać, a przyczynić się raczej do spoi 
szczenią swojej żony. Nadmienić jeszcze w ypada 
że pan ten, aby upozorować Polaka, poprosił Czci 
godnego Duszpasterza o obrazek polski d la  siebie, 
d la  reszty jednak rodziny o obrazki niemieckie.

Opinja publiczna to widzi i oczywiście tom 
gardzi.
R U C H  w T O W A R Z Y S T W A C H

Zebranie Tow. Mężczyzn Katolików parafji chojnickiej
w poniedziałek, d. 3 lutego br. o godz. 8 wieczorem w salce 
Konsumu Urzędniczego. W ykład wygłosi Ks. Kanonik Ma­
kowski5.

Godz. 20 zebranie Mężczyzn Katolików w Komsumie.
Tow. „Zooda" pod opieką św. Józefa zaw iadam ia człon­

ków, że zebranie miesięczme odbędzie się w niedzielę 2 
lutego, o godz. 4 popoł. w  Hotelu Centralnym .__________

><■>•<■><

p o  z n iż o n y c h  c e n a c h  i k o r z y s tn y c h  
w a r u n k a c h  z a p ła ty .

L is y , k ra w a ty  fu trza n e , k u r tk i  
fu trz a n e , fu tra  s p o r to w e ,c z a p k i  
fu trz a n e  d la  paA i p an ó w , k o c e ,  
w o ry  f u t r z a n e  na n o g i o r a z  

o b s a d y  fu trz a n e

O. W EILAND
C h o jn ice , Telefon 186

Gdańska 3, KOŚniCFStWO Dworcowa 10.

1
i

J
tepotettio
l s0 mórg drbrej ziemi w  
G o sto m k u , w tem 25
mórg la-u do brdowy, 10 
mórg łąki z torfem, kom­
plet e za'udo > a ia masy 
wne, s rzedam z powodu 
choroby ta io z in *enta- 
rzem lub bez. Cena 25,000 
zł. Wpłata 7 - 8.000 zł
S te fa n  P r z y t a r s k i  
w  G o sto m k u , stacja i p. 

Lubiana, pow. Kartuzy.

Wykwintne
municure 1 zł.

D w o rc o w a  72.
Krakowska.

Dwie inteligentne, młode

panłenbl
poszukują celem udoskona­
lenia się w języku polskim 
odpowiedniej znajomości. 
Zgłosz. pis. pod nr. 260.
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Przetarg przymusowy
W p on ied zia łek , dn.

3. 1. 30 r. o godz. 14.30 
sprzedam • »  lokalu pana 
H elnm ha ul. Człuchów ska 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

1 automat muzyczno 
1 fortepian (skrzydło) 
1 Kanapy

Przedmioty oglądać moż­
na od godziny 14 tej. 

Szeleziński
Kom. Sądu Grodzkiego 268

Licytacja przymusowa
We w torek  4 b m.

o god . 7-mej przed p .ł. 
sprzedam w Lubni Wybud. 
u Pana Glówfzewskiego: 

I b r y c z k ę
w dobrym stanie 

I m a n e ż  
I ź re b ię  

W inkowski
Kom. sąd. Chojnice 262

Przetarg przymusuwy
Dn. 5. 2. br. o godz. 

11.30 sprzedam w lokalu 
licyt. p. Jażdżewskiego PI. 
Jerzego 5. najwięcej dają­
cemu z a gotówkę :

większa lioić ramek
różnej wielkości.

T rzebiatow ski
Kom miej ki Chojnice 265

Przetars przymus twy
Dnia 5. 2. br. o godz. 

12-tej sprzedam w lokalu 
p. Jażdżewskiego PI. Jenego 
5 najwięcej dającemu za 
gotówkę:

I k a n a p ę
I g a r n itu r  k lu b o w y  
I b iu rk o  
4  d yw an y .

S ik o r a
Kom, miejski. 264

Ogłuszajcie
to Dzień- Pomorskim.

BIAŁY TYDZIEŃ
od soboty 1 lutego do soboty 15 lutego rb.

we firmie

Dom Mód J.Jączyński nast. SŁBączkowski
daje Szanownej Klienteli możność zaopatrzenia się w obecnem trudnem położeniu 
gospodarczem w materjały bieliźniane i gotową bieliznę znanych krajowych fabryk,

po niebywale niskich cenach.
Zwraca się specjalną uwagę na o kn a  w ysta w o w e  z u w id o czn io n e m i
c e n a m i, prosząc zarazem o łaskawe zwiedzenie magazynu bez przymusu kupna.

Wspaniała dekoracja wewnętrzna!Zapasy olbrzymie!

Miejska Kasa Osiciędnośei,Konto bankowe: BaokPowiatowy Chojnice,B«Ukcj* i Admlnlątracja: Chojnice ul C sto e h o p k a ^  -Poartęwe konto Chojnicach.Dziennika Pomorskiego"Drukiem i nakładem drukarniDsien Pom"Telefon 44. Adiee tegraficzny Wydawca Władysław Juljuaz SCHREIBER.Chojnice,Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny Alojzy Zbigniew ŁUKACZYŃSKŁ

Z n a w c i i  I c u g s i i i d

Pianina Jahnetfo
Nie należy utożsamiać z wyrobami masowemi. Nagrodzone złotemi medalami na każdej wystawie.

Salon wy stanow y
Bytijeszcz

ni. Gdańska 149. Tei. 2225 
Spłaty ratami do 18 miesięcy. 

Zastępstwa w wszystkich g 
większych miastach. g

Kino - Nowości
12/ sobotę o godz. 8.15 
w niedziele o godzinie 3.

5 45 i 8 30
u;poniedziałek o g 5.301815

1, 2 i 3 lutego r. b.

specjalne przedstawienia 
dla dzieci:

w so&ofe o godz. z i 5 
w poniedziałek o godz. Z

Ceny miejsc zwykłe !

Wielki współczesno-"religijny film — 
pod w y so k im  p r o te k to r a te m  
J. Em. K s. K ard. R a k o w sk ieg o *

pod] tyt.

Deszcz Róż
Na t le  ż y c ia  i ł a s k

Świętej Tereski
od D z ie c ią tk a  J e z u s

Film, *y*onany we^Francji pdg. scenar- 
jusza p. Grzegorza Pallu - cieszy się na 
całej kuli ziemskiej nie bywałem powo­

dzeniem.

Koło Polek i Ziemianek 
w Chojnicach

u r z ą d z a
w niedzielę, dnia 2. lutego br
o  g o d z in ie  8 . w le c z ,  n a  s a l i  h o te lu  E ngla

Wieczór z tańcami
oraz r ó in c  niespodzianki.

Czysty zysk przeznaczony na cele dobroczynna 
O liczne przybycie Szan. Obywatelstwa z Chojnic i 

okolicy upras:a uprzejmie K o m ite t.
Wstęp ad osoby 2,50 zł Strój wieczorowy.

Osobnych zaproszeń n ie w ysy ła  s ię . 261

ZfiUfrIOIlO
książkę relestracylnn

od sa m o c h o d u
,,C y tro e n  n r. 51017“
w drod.e z Kartuz do 

Chojnic
Znalazca zechce za wy­

nagrodzeniem oddać w firm.
A Koźmierski w Chajnicacb

Róże
c i ę t e
poleca

K .  Blaszczyk
eectccccciccceccccet

Hotel Centralni
T. K o p e rs k i.

Dziś, w sobotę
w ieczorem

koncert i 
dancing

sp ec ja ln o ść :
Flaki i noga z kapustą.

Prima
sielaw k i funt 45 gr. 
piklingi m ałe średn ie  
i duże
śled z ie  w ęd zon e  
w ęgorzyki i ło so ś  
sery  d esero w e, 
śled zie  ang.zaw ijane  
m arynow ane! opiek.

poleca
J . S z y s z k ę

skład delikat. i win
Gdańska 32.

M ia sto  a w i e ś
łą c z y  r a d jo .

Presję wzmocnić je i słuchać 
drgania jego zapomocą

lam peK  - T e l e f u n t c e n

Najstarsze doświadczenia — Najmodniejsza konstrukcja*

I Proszę żądać zademon 
! głośników Tebfunken u 

w Grudziądzu u
„ Chojnicach „
„ Chełmnie „
„ Wąbrzeźnie „
„ Lu awie „
„ D ia dowie n

„ Kościerzynie „
„ Toiuniu
„ Jabłonowie „
„ Tczewie »
ff Gniewie

u wszystkich odsprzedf

trowania ;• p r tów lampek i 
> rzedstawicteli Fy. Telefunken: 

Fy. A Ku isch
„ Emil Herrmann
„ Walter Smoliński
„ Fr Biały
„ Jan Krasiński
„ Otto Obłuda
„ Bcia Arm ńscy
„ „Elektra" wł. Schulz
, B Makowski
„ M. Morgenroth
„ P. Pelzer

jących.


